
- Ng 3. Łowicz, piątek t 5 stycznia t 926 r. Rok XVII. 

frygodnik SpołBczno-ekonomiczny i literacki, poświęcony spra\vom Lowioza 
j jego okolic. Wychodzi co piątek 

W niedzielę o godzinie 12 m. 45 w sali Ki

na Wojskowego prof. Gimn. Męsk. J. Adam
ski wygłosi odczyt ,,0 Galileuszu" 
z cyklu genjusze ludzkości. Wejście na salę 

bezpłatne. 

program. 
Towarzystwo Krzewienia Osz

czędności w Polsce, istniejące już rok 
dl ugi porusza w tYI~. "Oszczędność", 
wydawanym przez to T -o, sprawę osz
czędności wogóle a w Polsce w szcze
gólności. Artykuł ten podajemy w ca
łości ku lozwadze Szan Czytelników. 

(Red.) 

Znaczenie oszczędności w życiu . społ~cznem 
i indywidualnem jest zbyt mało doceniane. Zagad
nienie to, tak wśród najszerszych warstw niepopu
Jarne, musi jednak stać sfę wyznaniem wiarv każde
~o obywatela, I<ażdej grupy społecznej i organizacji. 
Twarde koniecz.ności życiowe zmuszają nas, mimo 
chęci i woli naszej, do pral<tykowanla tej cnoty. 
Zrywamy jednak z zasadami rozrzutności dopiero 
wtedy, gdy groźne widmo ruiny staje przed nami. 
Tak jest w każdej dziedzinip. życia i każdej gałęzi 
gos p odarki społecznej. 

Jeśli nawet twarde wymogi życia zmuszają nas 
do wluoczenia na drogę oszczędności, wybieramy 
zawsze i wszędzie: ograniczenia, miast ulepszeń; 
redukcję pracy, miast wzmożenia jej wydajności; 
bierność miast działania. . 

Jeśli mówimy o oszczędności, zapominamy 
o podstawowym twórczym czynniku życia ludzkiego: 
pracy i jej or~anizacji. 

MÓWiąc o pracy, pomijamy twnieczne jej uzu· 
pełnienie: oszczędność, stałą, systematyczną, prze
nikającą każdy czyn ludzki. Samo pOjęcie oszczę
dności jest lb}t jednostronnie w społeczeństwie na
szem rozumiane. Zazwyczaj sprowadza się je do 
"gromadzenia \<apitalu płyllnego". W tern rozumie
niu nadaje się idei oszczędności zgoła fałszywe 
znaczenie. 

Zamiast: umiejętnego szeregov.ania naszych po
trzeb indywidualnych i zbiorov.ych, zamiast sprawnej 
i racjonalnej organizacji spożycia I or~anizacjl prdcy, 
co w H'zultacie stwarza podwaliny i dla oszczędnoś
ci pieniężnej, zamiast t'konomicznego układu bytu 
jed nostki i ~romady, zamiast oszczędzać po to, aby 
żyć w dobrobycie, przypisujemy idei oszczędności 
cechy s\<nerstwa i nie chcąc rozumieć istoty racjo
nalnej oszczędności pojęcIe to odwracamv mówiąc: 
nie chcę oszczędzać, gdyż musiałbym ograniczać 
pozi om swego bytowanIa. 

-
Podstawą racjonalnej oszczędności jest hasło: 

wytwarzać Więcej,. spożywać mniej. Nie znaczy to, 
aby swych istotnych potrzeb nie zaspakajać, ale aby 
zachować niezb~dny stały umiar w spożyciu, aby 
suma wytwarzanes:lo, zapracowanego bogactwa nie 
była nigdy niŻSZa od sumy naszego spożycia . 

DOŚWiadczenia roku ubie~łego wykazały dokła
dnie niebezpieczeństwo dla całokształtu $lospodarki 
narodowej wynikające z r,ieumiejętr-ego masowego 
spożycia, z braki! równowagi pomiędzy produkcją 
a konsumcją. Przyczyna niedom agań gospodarczych 
Polski leży w tym powszechnym spożyciu Więcej 
niż wytwarzamy, w masowem nieposzanowaniu cza
su, cudzej i własne) pracy, w jej dezorganizacji. 

Powodzenie polega na dokładnem oprc.cowaniu 
szczegółów. 

W naturze polskiej leży upodobanie do wiel
I<ich, ogólnych Iwncepcyj, do szeroiiich programów. 
Na szczegóły wykonawcze niewiele zwraca się u nas 
uwagi, to te1. i najświetni.~jsze, najlogiczniej po
myślane prOs:lramy nie osiągają powodzenia. 

Entuzjazm jest w życiu spolecznem niezbędny, 
ale nie można na nim budować trwałego ~machu 
niezależności gospodarczej narodu. Musi on, aby 
dal realne, trWałe wyniki, być poparty systematycz
ną. twardą i wytrwałą pracą całego społeczeństwa. 

Najmniejsza komórka organizmu gospodarcze
go narodu musi działać sprClwnie, musi stale wy twa
rzClć więcej niźli spożywa. Zacząć musimy od usu· 
nięcia rozrzutno~ci w drobiazgach, od wpojenia 
w społeczeństwo i poszczególnych obywateli prze
konania, iż niema ważniejszej sprawy nad zmarno
waną przez każdego obywatela chWilę czasu przy 
pracy, nad niepotrzebnie wydany grosz. Siłę bo
wiem narodu i państwa tworzy wysiłel< zbiorowy 
wszystkich obywate li. 

Jeśli życiem jednostek w narodzie kieruje przy
padek. a nie gospodarność, dowolność, a nit umie
jętność szeregowania swych potrzeb Wedle ich 
znaczenia, życie gospodarcze narodu zawsze ch 0-

r~eć będzie. 

Wspóldziałanie z twórczymi czynnikami spo
łecznymi w l<ierunku krzewienia hast.l gospodarności, 
umiejętnego szeregowania potrzeb, pracy i oszczę
dnoścI, stanowi pracę ciężl<ą, szarą, może llie po
ciągającą, tern nie mniej l\onieczną. Zadanie to 
podejmuje Towarzystwo Krzewienia Oszczędności 
w l-'olsce, rozumiejąc je jako pracę na polu wy
chowania ~ospodarczego społeczeństwa . 

UłHtwianie bytu jednostek i rodzin, współpraca 
stała i systemat}'c7.0a z dzialalnością instytucyj osz
czędnościowych na polu l\lzE'wlenia oszczędności 
najszerzej pojmowanej; pobudzenie opioji społecznej 
w kierunku baczniejszego zwrócenia uwagi na ZWią
zek pomiędzy ogólnemi zjawisl<ami życia gospodar
czego, a zyciel11 jednostl< '; łączenie interesu wldad
ców z interesami organizacyj oSLczędnościowych, 
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oto zadania pierwszorzędnej wagi, które Towarzy
stwo rragnie podjąć. 

Jed}'nie bowiem wytrwała praca u podstaw ra
cjonfllnej gospodcHki jednostki i rodziny stworzyć 
może odpOWiednie wflrunki rozwoju gospodarczego 
państwa. W rękach obY"'ateli, w ręl<Rch l<ażdego 
z na", spoczywa przyszł ..I ŚĆ narodu. 

Niepopularne hasło "oszczędzaj" przerobić mu· 
simy na powszechnie i umiejętnie stosowaną zasa
dę rządności społecznej. 

Wspomnienie pośmiertne. 

Dnia 18-XI·1925 r. rozst ał się z tym światem 
jeden z da wniejszych obywateli - ziemian naszego 
powiatu Ś. p. Adam Mieczysław Kączkowski b se
dzia ?,minnv i właściciel dominium Lubianl<ów. Nie 
WieJe już ze starszej ~t'neracji pozost fllo ludzi, któ
rzy byli śWiadl<ami społecznej pracy Ś. p. Kączkow
ski ego. Obdarzony wyscką inteligencją, brał żywy 
udział we wszystkich poczynaniach dobro kraju ma
jącyc h na celu, był jednym z z810życieli T -wa Wza
jemnego kredytu (crt'cnie Banku Ziemi Łou icl<iej) 
i nigdy się nie uchylał w trudnych popowstaniowych 
czasach od niesienia pomocy zagrożonym rodakom, 
ht6rych ratował z ciężkiej nieraz sytuacji zarówno 
szerol<iemi swemi stosunkami jak i m3terjalnie. 
WieI< pod p.szły i choroba od dłuższego już czasu 
nie pozwoliły mu opuszczać swych progów, dlate~o 
też obecne rr/ode polwlenie nie miało sposonności 
poznać ~o bliżej. 

O b rzęd po~rzebowy odbył się w kościele pa
rafj alnym w Ornosinie przy licznym udzicde włościan 
___ .-.ea ,,"'.. m3!flL# 

8@t>ti 

Bakterjologja sądowa. 
Galerja typow 

I. 
Swiadek zawodowy. 

SWiadeł, zawodowy,-a zwyczajny przygodny 
fał~zywy ŚWiadek-to nie jest jedno i to samo. Fał
~zywy świadek niefachowy zawsze zgubi sprawę te
go, na czyją lwrzyść ŚWiad czy, bo nie obej muje 
całokształtu możliwych zapytań, niE' wie co go czeka 
i w atmosferze sądov.ej orjentuje się nao~ół s/abo. 

Przeciwnie-świadek fachowy zna tę atmosferę 
na wylot. 

Naprzyklad, składa zeznania świadek fałszywy 
niezawodowy. Chodzi o to, aby ustalić, że w cza
sie, w którym popełnioną została I<radzież w 1',0-
Wiczu, os!<arżonego widziano na jarmarku w G/ownie. 

SWiadel, rozpoczyna od oświadczenia, kt@re 
wypOWiada tonem n<ldzwyczajnej pewności, głośno 
i zamaszyście: 

24 października zeszłego roku Widziałem Jana 
Bia/asa na t(lr~u w Głownie pomiędzy pierwszą, a 
trzecią godziną popołudniu. 

Tu następuje zapytanie przewodniczącego: 
- A jaki miesiąc następujE: po październil<u? 
- Lipiec. 
- A przed październikiem? 
- Marllec. 
- A obecniE: jaki mamy miesiąc? 
Milczenie, zamyślenie, znal, zapytania i cichy 

jęk: 
- Zaćmiło mi się W ~łowie! 
SWiadeli leży, z nim razem leży osl<arżorJY 

i leży cała sprawa. 

i olwlicznego ziemiaństwa. Mowę żałobną wygłosił 
z ambony i eksportował na cmentarz ks. dr. Jan 
Bączek prałdt i oficjnł z Łodzi w asystencji ks. I<s. 
kanoników: Stępowskiego, Makowsl<iego i Gwoździ· 
ckiego oraz ks. I<s. proboszczów: Żabczyńsl<ie~o, Za
lewsl\ie~o, Malugi, Zablocl<iego, Grabarczyl<3, Sty
pulkowsl<iego, DomagaIskiego i BrClttenwelda. Na 
chórze pięknie śpiewał p. Inź. Steffll1 Malllga, oraz 
~rał solo na skrzypcach p. Knimierz Żukowski. 
Mowy na cmE'ntarzu wygłosili adWol<aci z Warsza
wy p. Antoni B0gucki i Zegilewicz. Pomiędzy przy· 
byłymi z oiwlic zauważJliśmy p. Tadeusza Kamień
st<iego prezesa Sądu O!<rę~owego z Łodzi, p. Wa
cława Rartoszkiewicza, p. Z dzisława Boskiego pre
ze$a związku ziemian, p. Franciszka Bislwpsl<iego 
prezesa stowarzyszenia gorzelń, dyr. inżyniera Józe
fa Kączkowskie~o, D-cę 10 p. p. pułkownil<a We
cl<iego wraz z delegacją oficerów, burmistrza m. t,o, 
wicza Golębiowsl<ipgo i wielu innych . 

Cześć i pol,óJ Wieczny dobremt.: polalw\\i. 
K. R. 

Z kroniki "Ligi Niezapominajki". 

liga Niezapominajki przystępuj:> do wydania 
,,400 artykułów codziennej potrzeby Wyrobu Kraje
wego" w formie dużego arkusza dla rozdania darmo 
wszystkim członlwm i umieszczenia w Widocznych 
miejscach na terenie całej Polski. 

Firmy, które pragną znaleźć się na tej l i ś c ie, 
proszone są o nadesłanie spisu wyrabianych artyku
łów względnie o porozumienie się telefon iczne 
z biurem Ligi. 

Przewodniczący oddaje ŚWiadka stronom dla 
zadośćuczynienia f ormie>. 

Obrona zrzeka się ~o, aby ujemne ~Irażenia 
jaknajDrędzei wygasły, ale j eżeli prokurator jest 
w dobrym humorze, to najczęściej zabawa trWa: 

JAk dawno znacie oski:lrż l)ne~o? 
Oooo! od lat szesnastu,-jes7.cze mój ojCiec ... 

- A przecie oskarżony tWierdzi, że was do
piero poznał na targu w Głownie. 

- Eeee, bo to ia ~o znam oddawna, a czy 
on mnie zna, to ja tego wiedzieć nie mo~ę. 

- W jaki sposób możecie znać od lat sze
snastu cz/)wieka, który was nie zna? 

Rozpoczyna się beznadziejne kotowanie w prze
strzeni: 

- Ja, proszę jaśnie Wielmożnego pan8 pre
I<uratora, oddawna chci<'lłem sobie kup : ć domecek, 
więc se tak upatrzyłem, se tAk chodziłem, se tak 
kall<uloWałem, może też ten Jan ilialCls ma domecel<. 

- Oskarżon) ! Czy oskarżony pOSiadał I<ie-
dylwlwiek nieruchomość? 

- Niby drzeWiny? 
- Nie drzewiny, ale d'1m cz-v posiadacie? 
- Gdzieżby, jestem tal<i biedny, mam sześcio-

ro dzieci, żona kaszle ..... 
- A więc świadek chcąc J<upić dom, chodzi 

od szesnastu lat za Białasem, I<tóry nie ma dom u? 

Z świadkiem zawodowym nie tal< łatwo. 
Wychodzi z polwju dla śWiadl<ów ponury, 

stąpa ciężko, widać, że jest nieLadowolony. Za
czyna od tego, że należy mu się wynagrodzenie za 
oder wanie od pracy. 

Jaki jest wasz fach? 
- Stelmach. 
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"Na frasunek dobry trunek" - ale nie trzeba, 
aby to był trunek zagraniczny, a już szczególnie 
aby to było wino szampańskie, na które dZisiaj nie 
stać nilwgo za wyjątkiem zagranicznych dyploma
tów (nie opłacają cIa) i spekulantó w walutowych 
(małe parta - do czarta). Tymczasem misi kupcy 
kuszą nas, wystawiając w oknach butel~i z metalo
wemi główkami. Miejmy nadzieję, że publiczność 
jednak nie da się slwsić. 

Każdy, l<to w miejscu publicznem pije szam
pańskie Wino, zagraniczne konial<i i likier)', niech Wip, 
Żć naokoło niego są ludzie, którzy patrzą na niego 
jako na zdrajcę sprawy publicznej, tak samo jak 
podclas wojny patrzono l1a każdego, Ido byl w sta
nie iść pod broń, lecz Wolał pozostawić to innym. 

Staraniem "Ligi Niezapominajki" w okresie 
czteromiesięcznym ukazało się w Polskiej prasie 
przeszło 1000 attykułów i wzmianel<, przypominają
cych społeczerisiwu polskiemu jego obowiązek wstrzy
mywania sit:: od konsumpcji zbytecznych towarów 
zagranicznych i popierania przemysiu krajowego. 

Zarząd ligi sldada za to prasie polskiej ser
deczne podziękowan ie. ----

Biuro "Li~i Niezapominajlu" IV Warszawie w
stało przeniesione na u!. Wierzbową Nr. 9, (kI. 73-90) 
i jest otwarte od 9 do 3. 

_____ CEl __ 3_ncrPe" ....... 

Obywatele, popierajcie Ligę Morską 

i Rzeczną, zapisujcie się na członków 
u p. Strawińskiego w Banku Ziemi 

Łowickiej. 

- No dobrze, otrzymacie wynagrodzeni!;',-a 
co warl' wiadomo w spraWit? 

- Nip. wiem nic, nie wiem poco jestem \\.'e
zwany, diiś jeszcze nic nie jadłf!m, w drodze mi 
kobyła zanlemogla, a tę kobyłę to ja jeszcze mam 
od księdza proboszcz?, co to latem ..... 

- DObrze, dobrze, ale co wiecie W sprawie? 
- I/IJ spraWie, lllby w jal<,eJ? 
Przewodlllczący znieCierpliWi ony. Czy pan 

prolwrator ma pytania? 
- Uwszem,--czy ŚWiadek zna oskarźonego? 
- Spotykamy się, znam go trochę, ale nie-

bardzo .. 
- Cóź więc? 
- Nic Więcej. 
Następują pytania obrony, na które świadek 

odpowlada najniechętniej. 
- Czy wiecie cokolwiek o kradzieży śWiń 

w Łowiczu z obórki przy ulicy Sl,Ą,ieżej. 
- No wiem, że podobno były ukradzione .. 
- A Icedy? 
- Niby jeSienią, ale dokładnie nic pamiętam 
- 'A W jaki sposób ŚWiadek dQWiedział się 

o tej kradZież)? 
- Vv cale się nie dowiadywałem,-ale gdyśmy 

do \\fioski powrócili z Glowna, to nad ranem żona 
mi pOWled2.lala, ze Jana Blalasa schwytano na gorą
cym lIczynku, jak ubiegłego dnia kradł świnie W Ło
wiczu. Ja na to mówię, Że to wcale nie może być, 
bo J'~n a Białasa widziałem przez cały dzień w Głownie, 
a Wiem, że i nocował W Glownie, gdym z~ś wyje
żdżal, to widziałem Bla/asa, jal< on tyż odjeżdża!. 

- Czy i inni ludzie ~o widzieli? 
- Ja ·panu nic nie mogę powiedzieć o innych 

ludziach, mówię tylko o sobie, no zresztą pamiętam, 
że i Blalasa i mnie widział pan kupiec Brejtermar; 

KRONIKA. 
Kalendarl.yk 

t ril.dek PawIa I Pusto 
Sobota Marcelego P. M., Otona M. 
N,ed'?t·ela Antoniego Op. 
Ponzedzwlek Katedry Sw. Piotra w Rzymie 
Wt.Jrek Henryl<8 B. W., Marty M. 
Sroda Pabjana P. M., Sebastjana M. 
Czwartek Agnieszl{i P. M. 

Wschód sło ńca 7.35. Zachód 4.02. 

- Akademja Załobna ku czci Wł. Reymonta 
i St. Żeromskiego. Staraniem gimnazjum męskiego 
im. k~. Józefd Poniatowskiego w Łowiczu w dfliu 
14 b. m. odbyła się w teatrze "En" al~ademja Za
lobll8 Im czci WI. Reymonta I SI. Zerornskiego 
z następującym programem. 

Część l. Za.gajenie--:'. Prezydent L. Golę
biov..'s!< i; Marsz Za/obny-Orkiestra 10 p. p. pod 
batu~ą por. Walterb; Prelekcja o WI. Reymoncie 
r. prof. MszczonolNski; "Część polskiej zieon" 
"Niech orły w górę płyną" Chór Gimnazjum im. 
J. Niemcewicza i ks J. Pomiatowskie~o pod oatutą p. 
Chojeckiego. Smierć l:3oryny-ucz. Bursówna; Wiersz 
Reymonta o śm erci - Uczeń Wlelemborel,; U\vertu
ra Verdl'ego-Orluestra 10 p. p. pod batutą p. por. 
Walten'l; 

Cz. 2. Prelekcja o St. Żeromskim - p' profe· 
sor lA I. MacisLtws!{ ' ; Wizja przyszluści z .,RÓż}"
p. prof. J. Benoil;. "ŻerOmSI<l" Or· ta-UczE'ń lA ielem
borele "Po~fzćb Zeromsl<iego" Morstillu-p. prof. Be-

rozmaWialiśmy z Bialasem, to do nas doszła Ma~da
lena Tarkowszc1.unka i pytała, czy nie widzieltśWa 
Kubisiaka, bo ten Kubisiak odszedł z l<Uniem .... 

- Dobrze, dobrze, więc Białas był w Głownie 
w dzień, a w nocy schwytano go za i\ra dzież ? 

- Za kradzież na gorącym uczynku! 
Wtrąc2 się przewodniczący: 
- Widocznie nie na gorącym uczynIw, skoro 

go schwytano w nocy, a kradzież odbyła się w dzień. 
- Ja tam nic nie Wiem, bo tClm n;e bylem, 

tal< mi żona powiedziClla, że na gorącym uczynku. 
- Ale wy przeciez rozumiecie, co to zllaczy

na gorącym uczynku? 
- Ja to rozumiem, ja to dobrze rozumiem, ja 

to bardzo dobrze rozumiem, to też mówię do żony: 
jesteś głupia i ten, kto ci to pOWiedział je.st ):1łupi, 
albo ten, kto schwytał Bialasa - najbnrdz:ej g/Upi, 
bo jeżeli ja bylem W Głownie i Bialas b~I W Glo\~'nie, 
to jeszcze ktoś może ... może jakoś podejrzewać, że 
myśmy ŚWinię ul<radli w Głownie, ale jak można być 
w Glownie, a ~Wi!lię kraść o tej samej porze w Ło
Wiczu, to już tu ktoś je glup!. ... 

- Niech się ~wiadek wyraża oględniej. 
- Proszę o koszta, bo ja jestem stratny, ko-

byla mi zaniemogła w drodze... a o tej sprawie, to 
ja nic nie wiem i wcale nieprawielnie Jestem 
wezwany. . 

Pod wpływem tych zeznań nasuwają się wątpl:
wości. Wyczuwa się jednali, że polegać na tym 
świadku nie można. Zresztą w je~o zeznaniach są 
miejsca zbyt ogólnikowe. Zasypują go pytaniami, 
świadek doslwnale orjentuje się, czego może nie 
Wiedzieć, a co Wiedzieć powinien. 

- Kiedy mianowicie Bialas zostal ujęty? 
- To panowie lepiej wiecie, przecie ja przy 

tem nie bylem. 
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noit; Polonez "A·dur" - Orkiestra 10 p. p. pod 
batutą p. por. Waltera. . 

Licznie zgromadzona publiczność w poważnym 
i uroczyst}'m nastroju wysłuchała programu, unosząc 
z sobą wyrazy wdzięczności zarówno dla wykonaw-
ców jak i incjatorów. . • 

- W Polonji dla bezrobotnych. Dnia 12 b. m. 
poruszona ogólnie sprawa-bezrobocia w Polsce,
wywolała ożywioną dyskusję, w końcu 1<lórej, wypa-
dły niespodziewane wynil<i. . . 

Na skiei owaną przezemnie prośbę o zavomogę 
dla bezrobotnych w Łowiczu. goście tam obecni 
złożyli na moje ręce następujące sumy. 

Pierwszy p. Stanisław Antczak zachęcając obec· 
nych-zlożył za styczeń 10 zt. , p. S!efan Lipiński 
za styczeń, luty i marzec r. P. 30 zł., p. Rogińslci 
właściciel Polonji za styczeń r. b. 10 z/., p. Wacław 
Brz0zowslei 5 zł. i p. Feliks Tomczyk 5 zl,; nadto 
p. Al bin Wianl{owsl<i zadeklarował worek mąki żytniej. 

Daj Boże-i mam do brą nadzieję, że p. Aniczak 
będzi e lak szczęśliwym obywatelem . że za je~o 
przykladem i większe ~rono obywateli Łowicza i oko
licy pospieszy z datl<ami dla bezrobotnych, ocierając 
przez to niejedną łzę płaczącemu ojcu nad zgłodnia-
femi dziećmi. D. Pacho. 

- Pieszo dokoła El:lropy. W dniu wczorajszym 
przechodzil przez ŁOWicz p. Edmund Caradec z 1<1 u· 
bu bie~(lczy ze swoim psem Cyrano. P. Caradec jest 
inwal i dą, sierżantem armji francuskiej i ma iedną 
nogę sztywną· ZobOWiązał się o zakład 50.000 fr. 
przejść calą Europę pieszo w ciągu lat 4, czyli prze· 
strzeń 25.384 kilometrów. Wyszedł 28 marca 1925 r. 
z AIl~ers w południowej Francji, stanąwszy w Ło
wiczu przebył dotąd przestrzeń 9482 kilometrów, 
przechodząc kolejno Francję, Belgję , Holandię, Danię 
i Niemcy. Ma do przebycia Polskę, Rosję, flnlandję, 

A co wam mówiła żona co do chwili ujęcia 
Bialasa. 

- Mówila, że na gorącym uczyniw .... 
- No, to wam żona głppstwa mó'Wiła! 
- Ja też jej mówię: jesteś głupia i l,ażdy je 

głupi, kto mówi, że Bialas ukradł ŚWinię. 
- Nr, no, niech świadek zanadto nie przejmu

je się , ~resztą proszę nie używać takich słów. 
- Ja przecież na własną żonę. Proszę ji::lśnie 

wielmoż nego pana procesa, ja tu jestem nieprawielnie 
wezwany, bo ja nie bylem przy kradzieży i ja do 
tych ŚWiniaków nie należący jestem, proszę o koszta 
sądowe wedle podróży, bo mi kobyla zaniemogła, 
i wedle oderwania od pracy" DO ja jestem stelmach, 
jut od dwudziestu ~ześc.iu lat jestem stelmach ( za
WSZe W osadzie Kadłubów Dolny w domu josl{a 
Konsumenta ...... 

- Siadać!.. 
- I ja tu latoś robiłem u pana dziedzica 

Orłowskiego .... 
- Więc co? 
- Nic takiego .... 
- Mówię wam: siadać! 'Ti przf.cie niC wspól-

nego niema ze sprawą. 
- Aaaa tal<, do świniaków to ja nienależący 

jestem, niepraWielnie mię wezwano, ptoszę o l<oszta. 
sądowe. 

- Ani słowa więcej! 
• • , • I • • 

- Taki jest Wiejski śWiadek zawodowy. Nie 
jest zbyt . niebezpiecznym, bo gdyby się często udzie
lał, to stał by się zbyt dobrze znanym. Warunki 
miejscowe pozwalają mil stawać~ w swej roli najwy
żej trzy lub _ cztery razy do rolm. PraWie zawsze 
z dużym powodzeniem. 

Bo też taki ŚWiadek jest ostrożny, zamyka się 

. 
Norwegję,Szwecj.ę, poczem wróci do Polski, skąd przez 
Czecho-Słowację, Rumunję, Bulgarję. Turcję, Grecję, 
Włochy, Hiszpanję, Portugalję - powróci do Francji. 
Podróż swoją ma ukończyć 28 marca 1929 roku. 
W drodze utrzymuje się tylko ze sprzedaży kart 
pocztowych ze swoją podobizną. Z ramienia Klu
bów sportowych polskich towarzyszy mu do granicy 
sowieckiei p. Szlajn Moryc, członel, Klubu sporto
wego "Hasmonp.ja" w Łodzi. W naszej redakcjj 
przedstaWił się, prosząc o zaświadczenie w lcsiążce 
podróżnej, o wzmiankę w "ŁOWiczaninie" i przesla· 
nie numeru po wydrukowaniu . do Ambasady fran
cuskiej 'W Warszawie. 

- Ogólne Zebranie Łowickiego Oddziału Polskie
go Czerwonego Krzyża. W niedziel~ dnia 17 stycz
nia odbędzie się roczne ogólne zebranie Łowicl{ie
go Oddziału Polskiego Czerwonego Krzyża, w sali 
Banku Ziemi Lowickiej w l terminie o godzinie 4ej
po południu, zaś w II terminie o godzinie 5·ej te
goż dnia, bez względu na liczbę przybyłych osó/J, 
z Hastępującym porządkiem dliennym: 1) sprawo
zdanie z dzialalności za rok 1925, 2) Wybór Za
rządu, 3) Wolne wnioslel. -

Udział W zebraniu przyjmują wszystkie osoby, 
l,tóre opłaciły składkę czlonl<owską za rok 1925. 

- Zmiany służbowe. Inspektor szkolny pOWia
tu łOWickiego p. Teodor Markiewicz został przenie
siony do Lubiina na stanowisko Wizytatora sz((ol
nictwa zawodowego woj. lubelskiego. P. Mar
kieWICZ po ukoń c zeniu łowickiej szkoty ref'llnej 
wstąpił na politechnikę warszawską, lecz solidaryzu
jąc się z Więl{szą częścią ówczesne~o polskiego 
społeczeństwa- bojkotującego rosyjskie uczelnie
wyjechał do Pra~i Czeslciej, ~azie ukończyl politechni
kę z dyplomem inżyniera chemika . Urząd Inspekto· 
ra szkolnego pOWiatu łOWickiego piastował od po-

w sobie przy lada niebezpieczeństwie, ni~dy nie jest 
zanadto $!orliwym. Gdy zauważy, że mu sąd nie 
Wierzy, mąci dookoła siebie wodę, jak sepja,-i wre
szcie zamill<a. Czasem udaje z glupia frantl<Cl i sko
ro poczuje, że sąd nie umie się . do niego . zabrać, 
bawi s i ę w najlepsze . 

Pdl11 iętam wali<ę jedne~o z pr~zesów prowin
cj onalnego sądu z świadkiem zawodowym. 

Prezes ów posiadał niespożytą energję i sprę
żystość przy zupełnym braku I'utyny zawodowej. Po
dejrzewal on każdego ŚWiadKa o kłamstwo i zbijał 
z tropu nieraz najrzetelniejszych świadków niespo
dziewanemi zapytaniami. 

W pewnej sprawie, w której oskarżony na
prawdę sprawiał wrażeni~ niewinnego, (a wiem, że 
druga instancja unie'}Jinniła go iaktyczrue).-ol'l<ar
żony ustalał olwliczność, że o pewnej porze był 
W jadłodajni KarasiCl i jadł obiad. StWierdza to· dość 
szczegółowo śWiadel< Ita Chaja Branicka. 

- A co on jad/,-zapvtuje prezes. 
- Nu co on mógł jeść,- z'Wiczajnie, jak obi-

watel.... 
- Ja was nie pytam, co Otl mógł jeść, i czy 

jak obyw1'ltel; pytam, co naprawdę jadł? 
- Naprawdę .... ja przecież mÓWię prawdę, na 

co mi mówić nieprawdę, ja przecież przysięga/am .... 
- Nie wyluęcaj(:je się, sąd Widzi, kto rr.ówi 

prawdę. Ja pytam, co osl<ariony jadl? 
- Nu co znaczy ... nu ni-=ch pan sam pOWie, 

co taki obiwatel .... 
. - Uprzedzam świadka, że za fałszywe zezna-

nia 'można dosIać się do więzienia ..... 
!ta, Chaja zaczyna się trząść. 
- Uprzedzam następnie, że tu niema żadnelto 

pana,-tu jest sąd, wysoki sąd. 

Ha Chaja wybucha płaczem. 
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czątku reorganizacji szkolnictwa, wykazawszy duże 
zdolności administracyjne i organizacyjne, zWłaszcza 
przy urządzaniu łmrsów dokształcających nauczyciel
stwa szkół powszechnych. Niepoł<alaną uczciWośc.ią, 
taktem i bezstronnością-zyskał powszechne uznanie 
i szacunek całego spot€'czeństwa łowickiego. W oso
bie p. Markiewicza ŁoWicz traci jednego z naj
lepszych swoich synów, który . tu urodzony tak był 
przywiązany do Łowicza, że naWet najlepsze warunki 
w Lublinie nie mogły zatrzeć tęsknoty za miejscem 
gdzie ,stała Jego kolebka. _ 

Zycząc Mu i Jego rodzinie na nowej drodze 
wszelkich pomyślności, pragniemy tylko aby nie za
pominał o Łowiczu i pomagał mu .zawsze swym 
doświadczeniem i radą A. Rybacki. 

- Komitet budowy pomnika w Łowiczu, wzywa 
rodziny i znajomych lub przyjaciół osób poległych 
w obronie Wolności i Niepodległości Ojczyzny do 
podawania w Wydziałe V Magistratu nazwisk i t. p. 
danych dotyczących poległych bohaterów. 

Za boh"terów poległych za Wolność i Niepo-
dległość Ojczyzny uważać należy: 

l) poległych z 1831 i 1863 roku, 
2) poległych w lwmpanji węgierskiej w 1848 r. 
3) poległych w rozruchach rewolucyjnych, 
4) p~ległych w wojnie ŚWiatowej w legjonach, 

we wszystkich armiach sprzymierza nych i 
Państw zaborczych, 

5) w armji Polskiej, 
6) poległych w straży obywatelskiej, milicji, po

licji i t. p., o ile śmierć nastąpiła wskutek 
ran odniesionych na polu bitwy lub też wsku
tek chorób wynikłych z powodu udzialu 
w walkach. 

- Walne Zgromadzenie Ligi Morskiej i Rzecznej. 
Dnia l-go lutego o godzinie 19 (7 wieczorem) w sali 

Banku ZiemI ŁOWickiej odbędzie się Walne Zebra
ni~ członków w sprawach Łowickiego oddziału Ligi 
Morskiej I Rzecznej z nastepujący~ porządkiem: 

..... 1. I '~-v'ybór przewodniczącego 
2. Sprawozdanie ustępującego Z.arządu 
3. t Sprawoz.danie Komisji RewizyjlJej 
4. Wybór Zarządu na rok 1926 
5. Wolne wniosld. 

Prezes od. L. M. i R. . Wł. Do/eta/. 
Sekretarz: 5trawt'ński. 

- Kursy hodowlane w Liskowie. Dla· zadość 
uczynienia odczuwanemu wielkiemu brakawi techni
ków hodowlanvch (asystentów kontroli obór, pomoc
ników instruktorów hodOWlanych, organizatorów do
stawy trzody chlewnej bekonowej, szczepionkarzy 
i t. p.) Centralne Towarzystwo Rolnicze organizuje 
w Liskowie 5-cio miesięczny specjalny kurs hodo
wlany, powtarzany dwa rllzy do roku, na ktbrym 
wykładane będą głównie nanki hodowlane (hodoWla 
bydła i trzody) i weterynarja, teoretycznie i pral<
tycznie. 

Kurs rozpocznie się 20 go stycznia 1926 roku. 
Od kandydatów wJmaga się: 
1. Ukończenia conajmniej 18 lat życia, 
2. Ukończen ia szkoły rolniczej lul> 7miu od

działów szkoły powszechnej. Kandydaci nie posia
dający odnośnych świadectw będą poddani egzami
nowi z arytmetyki i języka polskiego. 

Opłata za kurs (nauka wraz z utrzymaniem) 
wynosi wartość 2 korcy żyta miesięcznie, czyli 
10 korcy żyta za cały kurs, płatnym w połowie z gó
ry, reszta po 2-ch miesiącach. 

Zarząd szkoły u!atWi kończącym z dobremi 
wynikami znalezienie odpOWiedniej posady. Szkoła 
posiada 2 stypendia im. Grabskich. 

_________________________ • ______________ 1 ________________________ _ 

- Więc chcecie powiedzieć prawdę, czy nie 
chcecie? 

- 1.a, ja, ja, ja .... vroszę wisokie~o pana .... 
- Zadne jaja i żadnego pana! 
- Ja nic nie wiem. 
- Nie b.yliście Więc W jadłodajni Karasia, a 

dlaczego kłamiecie .... 
....:. Ja nie pamiętam.... . 
- Aha! Woźny zaaresztować Itę, Chaję Bra-

nicką.... . . _ 
Zespół sądu niejednakowo reaguje na to. 

Sędzia siedzący po lewej stronie mruży oczy, iro
'nicznie zerkając w stronę prezesa, jal(by chciał po
Wiedzieć: "ja jestem tylko sędzią, a on jest prezesem". 
Ale ten sędzia śpieszy na pociąg i jest zadowolony 
z likwidacji incydentu z panią Chają Itą. 

Trzeci z zespołu jest rozdrażniony, chwyta 
prezesa za ręl<ę .... 

- Zaraz, zaraz, ja mam pytania ... 
- No jakie? 
- Pani Chajo Ito, czt:.go się pani przelęlda? 
- Ja nie przelękłam się, ja mówię, że ja nic 

nie wiem .... 
- Ale przecież zaczęła pani mówić o tern, 

co było u Karasia. 
- Ale niema wątpliwości, że to fałszywy świa-

dek,-konkluduje prezes,-woźny! ' -, 
Za drzwi z r:ią! 

A przecież pa_ni Chaja !ta Branicka naprawdę 
widziała oskarżonego w jadłodaj. lIi Karasia i tylko 
jest o tyle nierozgarniętą, że nie rozumie, ą na/
mędrszą odpOWiedzią na pytąnie, co. oskarżony" jadł,
jest krótkie i węzłowate: "nie pamiętam". 

Ale o tern wie bardzo dobrze świadek zawo
dowy Rocho Mazowiecl<i, który nie iednego konia 

,sam uluadł i nie jednego koniokrada zeznaniami 

swemi obronił. Ten Wie dobrze, że o w.ielu rzeczach 
najlepszy świadek może zapomnieć, i że najmądrzej 
jest na przeważną ilość pytań odpOWiadać: nie wiem, 
nie pamiętam, zapomniałem, nic mię to nie obcho
dzi, i t. d, 

Rocho MaZOWiecki twierdzi z całą stanowczo
ścią, że dnia krytycznego byl w jadłodajni Karasia 
i Widział oskarżonego o tej, a owej porze. 

Na zapytanie, przy jakich okolicznościach po
znajomił się z oskarżonym, mÓWi, że nie pamięta, 
a na oświadczenie prezesa, że nie pamiętać o tem
niemożliwe,-odpowiada: "a jednak tak jest". Na 
zapytanie, dlaczego nie pamięta początku znajo-. 
mości, a pHmięta spotkanie u Karasia, odpowlaca, 
że ani jedno, ani drugie wydarzenie nie jest epo
kowem w jego życiu, ale ostatnie jest świeższe, 
więc mu wraziło się lłJ p~mięĆ. 

- A co jadł .oskarżony? 
- Ja ta w cudze talerze nie patrzę. 
- ?. 
- A co świadek' jadł? -
- Chleb z serem i śle-dzia. 
- . Tak ,dobrze pamiętacie? 
- Przecie mi~ pan pyta. 
- Czy byla tam ~obecną Ita Chaja Branicka? 
- Nie znam tej pani. 
- Ta, co razem z panem oczekiwała w po-

koju dla świadkóW. 
- o. ile sobie przypominam było tam u Kara

sia kilka żydówek, możłi\\e, że byla i ona: 
~ _ - A jal< byl ubrany oskarżony? 

- 0000, proszę paną ja Jutro napewno nie 
będę pamiętał, jak Wielmożny pan jest dzisiaj ubrany_ 

,_ - Niech ŚWiadek odpOWiada na pytania. 
Mówię, że nie pamiętam. 

- Taką donrą macie pamięć .... 
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Podania o przyjęcie należy kierować do Za
rządu Szkoly, dołączając: życiorys, metryk~, świa· 
dectwo szkolne, świadectwo moralności, zobowiąza
nie rodziców lub opiekunów do regularnego wzn'o
szenia opIat)', oraz 10 złotych wpisowego. 

Adres: Szkoła Hodowlana w Liskowie Kaliskim. 
Dojazd koleją do Stacji Opatówele 
Kursy Pszczelnicze 2-tygodniowe. Dnia 17 stycz

nia 1926 r. r. rozpocznie się I<urs pszczelniczy dwu· 
tygodniowy w Warszawie, orgf'lnizowany przez Cen
tralny ZWiązek Kółek Rolniclych oraz Naczelny 
Związek Towa.rzystw Pszczelniczych o pro$!ramle na
stępującym: Zycie pszczół. Ule i narzędzia pszczelo 
nicze. Gospodarka pasieczna. Choroby i szkodni
ki pszczół. Rośliny miododajne. Przeroby miodo
we. Pokazy wyrobu węż)', poduszek ze slo m)', uli 
drewnianych i słomianych. 

Wykładać nn kursie będą: St. Brzósko, K. Ba· 
jorek, A. Rujak, E. Błaszczyk, ks. Ctborowski, 
B. Henke, J. Kretczmer, A. Skibicki, I. Szczypjórska. 

·Wyk/ady teoretyczne i zajęcia praktyczne od
bywać się będą W lol<alu Ntlczelne~o Związku To
wal zystw Pszczelniczych w Warszawie, ul. Miodo
ł"a Nr. 14. Opłata za kurs wynosi zł. 15. 

Noclegi dla słuchaczy zapewnione 7.a opłatą 
1,50 zł. za dobę . Zapewnione są ul~i jwlejowe na 
drogę powrotną 60%. 

Zapisy przYjmuje i udziela informacji: Sel<re
tarjat Nacz. Zw. Tow. Pszczelniczych w godzinach 
od 9 rano do 7 wieczorem, Warszawa, Miodo
wa 14 m. 20 tell. 6238, oraz Centralny Związek Kó
łek Rolniczych w War~zawie, ul. Taml<a Nr. l 
w godzinach od 9 rano do 3 po pot tel. 236-31. 

- Komunikat Magistratu. Nawiązlljąc do uwagi 
zamieszczonej w kronice "Łowiczanina" z d. 8 1-1926 r. 
(Nr. 2) p. t. Most a bezrobotni-Magistrat m. Łowi· 

cza wyjaśnia, że do oczyszczenia mostu miejsl'iego 
na ul. Mostowej obowiązany jest poborca rogatkow)', 
który pobiera za to specjalne wynagrodzenie i któ
remu M2~istrat dostarcza odpowiednich narzędzi. 

OboWiązl{i swoje wypełninł dotąd poborca ro
gatkowy sumien nie, Magistrat uprasza autora uwagi 
o podanie dnia, w którym nlOst nie był oczyszczony, 
celem pociągnięcia poborcy do odpowiedzi8lności. 

MOĘ1s11 at m. Łowz·cza. 
Przyp. j,'ed. Most nieoczyszczony był w śro

dę dnia 6 stycznia r. b. 

- Comoedia. Wyszedł I numer tygodnil{(j "Co
moedia" poświęcony sprawom teatl u, kina, muzyki, 
literatury, mody, sportu, finansów i społeczeństwa. 
Numer przedstawia się treściwie i interesująco, ilu
stracje dobre. Ostatllia strona zaWiera repertuary 
wszystkich teatrów i kino. 

Redakcja i Administracja: Warszawa. Hoża 18 

- Układ planetarny Kopernika. Filozofowie sta
rożytnej Grecji wyobrażali sobre wszechśWiat , jako 
kulę luysz1ałową, na której są umocowane gwiazdy. 
Ziemia nasza miała być środkiem tego cgrantczo
nego wszechśWia. Pojęcie nieruchom ej ziemi doga
dzało ludzkości. Podobnych poglądów na świat 
trzymała się filozof ja średniOWieczna, z za3ady prze
ciwna wszelkIm idejom reformatorslwn Lecz nad
szedł Wiek XVI epoka odrodzeni;::. Zna ko mity ma
tematyk, ksiądz, Milwłaj K opernik (1473-1543) zbu
rzył wiarę W ową "niebieską Kulę I:lysztalową", da
jąc ludzkości nowy ŚWiatopogląd, oparty na rzeczy
wistych długoletnich obserwacjach nieb a. Nauka 
Koper'liIHl, dziś podstawa szkoły początkowej, s.tresz
cza się w następujących twierdzen iach: 1) zludze
dzeniem jest Wirujący f irmament z mIljonami gWiazd 
2) wiruje ziemia, laliby naokoło sWej osi obrotowej 

~. _______________________________________ dUA~~m'G=·!_~~. __ ~_.k _______ ~~ __ _ 

- Wolałbym mlec jeszcze lepszq. 
- A czy .... zresztą niech śWiadel< usiądzie. 
Teraz Rocho Mazowiecki przybiera groź\lą po

stav;ę i żąda zwrotu kosztów. 
- Otrzymacie t}le, ile się należy . 
- Ja muszę dostać tyle, ile wydałem i tyle, 

ile stmcilem. 
- Siadać! 
Rocho Mazowiecl<i wygrał grę: wszystko w je

go zeznan iach jest powszednie, umiarkowane, prawdo
podobne,-i tylko przemawia przeciw niE.mu to jedno, 
że jest on Rocho Mnzowieck i , który świadczy niezbyt 
często, ale zawsze W spraw<Jch koniokradów 

A z punl<tu WIdzenia osl<arżonego wart więcej 
jeden Rocho Mazowlecl<j - bakterja przystosowDna 
do warunl,ów czasu i miejsca, niż dwadzieści pręć 
najprawdomówliiejszych It Chaj Branickich. 

Jak już zauważyliśm)', tal<a bakteqa małomia· 
steczkowa nie zdoła zatoczyć zbyt szerokie koła 
swej działalności na terenie najbliższej olwlicy, 
i zawód fałszywego świadka nie wystarczy mu na 
utrzymanie rodziny. SWiadkowanie jest fachem po
bocznym. 

W stolicach co innego. Petersburg zawierał 
67 ukrę~ów sądu pokOJU. Niech taki fachowiec 
ukaże się cztery razy do roku w każdym olnęgu,
to już innego zarobku nie potrzebuje. A olbrzymi 
sąd okręgowy, a "pałata" i sąd handlOWY. Co za 
wspaniałe perspektywy. 

W Moskwie l świadkowie zawodOWi mieli swe 
lawy u stóp baszty Sucharewskiej. Można było 
.w czasip przerwy sądowej, gdy ŚWiadkowie nie do
piszą, pojechać doroil<ą do baszty Sucharewskiej 
i tam wykrzyknąć: 

- Ej,-świdietid. 

Po kwadransie już petent OŚWiadczał sądOWi, 
źe sprowadził świadka Filipa Wlasowa na koszt włas
nr, i prosi o przesłuchanie go. 

Fachowcy byli nad wszelki wyraz sprytni. 
Zdarzalo Się jednak, że ilość . wypitej wód!,i mąciła 
w głowie śWiadl,a wsz€lld v.ątell, ŚWiadek wygady
wał niestworzone rzecz): 

- Idę pewnego f .. ZU UhLą, spotykam Iwanowa 
z Stiepanowem .. 

- Znaliście ich oddawtH:? 

- Ucho waj BDże,-ale właśnie IwanQw powa· 
da: la jestem Iwanow, a Stiepanow na tC', - a ja 
jestem Stiepanow. I tal{ wciąż mówią: ja Iwanow, 
a ty Stiepanow, a tamler.: ja Stiepanow, a ty Iwanow. 

Taki świadek zostawa ł zwylde odtransportowa
ny do baszty Sucharewskiej, gdzie jeszcze dostawał 
"po mordzie" od petenta w obliczu innych świadków 
"w nazid ,Hljt", czyli w celu pouczenia. 

Humorek moskrewsk i pod wpływem wypitej 
"monopolki" wylewal nieraz zbyt szeroko, i w tych 
wypadlHich "la manlp.re parler" demaskowala świadka 
niezależnie od treści jego słów. 

- Z'1ajomość lIasza z pozwanym datuje się od 
pięciuse t lat, jeszcze pnI-ojcowie nasi za czasów 
Iwana Kality jeden bez drugiego wódki nie pili. 

- Jesteście amatorem wodl<!? 

- Luhię mateczkę - wódeczl{ę i zdawać by 
się mogło, co W niej tal< szczególnego ... biaIe to, 
gorzkie, a jednak ..... 

"Morda" świadka była w niebezpieczeństwie. 
Nigdy nie zauważyłem tej rozlewności wśród 

naszego ludu . 
~kąd ta rozlewność u rosjan - nieWolników, 

u rosjan, bitych "po mordzie", tytułowanych "per 
5ukin·syn"? 
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5) planl"ty a przedewszystkiem księżyc są to ziemie 
4) ~wiólzdy są to słońca jak nasze, lecz bardziej 
oddalone. Reforma Kopernika pchnęła Astronomję 
Filozofję na nowe tory. . 

Wedlug Kopernika słońce jest środkiem WfJ
kolo którego Wirują planety i ich księżyce w na
stępuJącym porządku. N aj bliższą słońca jest pla
neta Merkury i obiega swoje kolo w ciągu 88 doi 

. Dalszą jest planeta Wenus, którą W pogodny wie
czór widzimy na Zachodzie. Ta planeta zakreśla 
pelny okrąg w ciągu 225 dni. Następną jest nasza 
ziemia z I{siężycem, o którym oi)szerniej pomówimy 
oddzielnie. Między 7.iemią i Marsem krąży okolo 
tysiąca planet niewielkich tak zwanych Asteroidów. 
Mars swój obleg \Jokolo słońca kończy w ciągu 
1 roku 322 dni. O wynil<ach bądań nad Marsem 
pomówimy innym razem. Dalszą planetą jest wspa
nia/y JoWisz z 10 księżycami obiega slońce w ciągu 
11 lat 314 dni. Dalej jeszcze Satur!1, ldóry zakoń
cza swój (lbie~ w ciągu 29 lat 166 dni. Planety 
Uran i Neptun, jako niedostrzegalne okiem ni .:u
zbrojonem, były nieznane Kopernikowi. f)ziś wia 
domo, że planeta Neptun, położona na IHańcach 
ukł(:Jdu słonecznego, lest oddaloną o 4 miljardy 
500 miljonów l{ilometrów od słońca, a odle~łość 
ta jest dokładniej zmierzona niż odległość ŁOWicz
Warszawa. Pelny obieg wokoło słońca I<ończy 
W ciągu 164 lat 280 dni. Takie rozmiary ma nasz 
układ słoneczny . D W. 

- Morze Polskie w mózgach i sercach pokolania . 
Z inicjatywy L M. i R. W Łodzi polecono uczniom 
w kilku uczelniAch napisać wyprdco\Nania na temat: 
"Morze polsl{i~". Wynikiem tego wniknięcia ucz
niów w istotę morza i w je~o znaczenie dla Polski 
byi szereg wypracowań, opisóW, utworów lirycznych, 
za !,tóre przez Ligę M . i ' R. w Łodzi zostaly nagro
dzone. We wszY5t1<ich tych pracach przejaWia się 
myśl o Ojczyźnie, nieldamana mdość Polsl<j, upra
gnienie rozszerzenia jej widnokrę~ów i powl~ksza
nia jej bogactw. Między Wif'loma dość indywidual
nemi powiedzeniami spotykamy t-\kie lip: 

"Morze, o ile jesteś lepszym sąsiadem od ludzi, 
nie pulfzebu jesz fortec, od granic swych nikogo 
nie od,)ychasz .. Ileż to fortec, łez i tęsknot polskich 
niosla i niesie (odzień Wisłd Iw tobie, ku sw'emu 
Hochanl<oWi. 

,,\.iechby wszyscy obywatele jeder. dzień W ro
ku pOŚ \;Vięcili morw pulskiemu, niechby w tym dniu 
wrzała praca, jal< stanęła w chwili przyłączenia Po
morza do Polsld. Uczniowie zamiAst do sali rekre
acyjnej poszliby na zaronek dla Polsl<i, dla morza. 
Wszyscy bez względu na zapatrywania i par:je po · 
czuliby się Polakami" ... . 

"MoyZf~ M 12". 

Z Harodowej Organizacji Kobiet w łowiczu. 
W najbliższą niedzielę W czytelni bezpłatne 

Oddziału Nar. Org. Kob. będą pełniły dyżur p. p 
Anyżowa i OlczykównH Ja<!. 

ww--, 4 

Może to rozlewność wisielca inspe, który nic 
nie ma do stracenia. 

Może "bonne mine" podczas natfatalniejszej gry. 
Może najWiększe w świecie ŚWiństwo, a zara

zem rH'ljcenn 'e jszy d ~ r nieba, to brak prL:ywiązania 
do czegol<olwiel<bądź, a WięC brak prZyWiązania 
dł) ziemi, do pracy, do ubowiązku, do siebie samego ... 

Fr. Ct'echański. 

Illtll_· 
Na nędzę wyjąl<ową: L. O. 2 zl. 

ZE ŚWIATA 

6 Locarno a nasze granice zachodnie. Dla Li
~i Morskiej i Rzecznej ul<lady zawarte W Locarno 
pOWinny być silnym memento, że ani chwili w swej 
działalności ustawać nie powili na. Nasz sąsi"ld za
chodni nie zrzeknie się nigdy dobrowolnie Gdańska 
i Pomorza. Nasz dostęp do morza to dla niego od
cięcie od Prus Wschodnich, tej kolebki prusactwa. 

Propaganda Li~i o konieczności posiadania 
przez nas własne~o dostępu do morza obecnie ma 
świetnie przygotowany grunt. Nasze położenie ~o
spodarcze może doznać sanacji tylko wówczas. gdy 
nasz bil ans handlowy i płatniczy będzie aktywny, 
a to bez Własnego dostępu do morza nie jest możliwe. 

Budujemy wprawdzie własny port, mamy wpra\\
dzie pewne prawa w Gdańsl<u, ale nie posiadamy 
wlasnej flot} handlowej. Obecny skład naszej ma
rynarki handlowej wcale się nie zWiększa, naodwrót 
coraz jakaś jednostka ubywa. Cały szereg prót> 
nieudc10ych odstrasza chętnych od dalsz.ej pracy_ 
A jednak nie wolno nam Wątpić. Liga Morska i Rzeczna 
jest do tego powołana, aby podnieść swój gł o s, pól<; 
jeszcze czas, a głos ten powinien trafić do ostatnie
go zakątka naszego państwa i ciąQle być powtarza
my, jak dewiza \IV stdrym Rzymie: "Ceterum censeo". 
że flotę handlową stworzyć musimy i to piędko. 

("Morze 12".) o Kiedy robotnika czeskiego wolno natychmiast 
wydalić? Rząd czeski uznał projel,t usta lky, która 
pozwala na oddalenie robotnikA bez wymówienia, 
jeżeli 1) robotnil{ przy zawieraniu umowy o pracę 
oszukał pracodawcę (iJrzedstawil mu świadectwa 
sfałszowane), 2) ol{azał się niezdolny w zawodzie, 
3) byl nałogowym pijakiem, 4) skr:ldł coś lub za· 
WIódł zaufanie przełożonego, 5) wydał tajemnic:ę za
wodową lull wyl<O:1ywał 'inny jeszcze zawód, co mu 
przeszkadzało spełniać należycie czynn ości w fJ· 
bryce, G) opuścił pracę bez przyczyny słu 3zne i , sy
stematycznie ją zaniedbywał i podmawial towarzy· 
szów pracy do nieposłuszeństwa, 7) czynnie zniewa· 
żył pracodawcę, jego lodzinę lub innych pracowni
ków-kolegów i obsypał ich obelgand. 

iSłiM S'SSS 9 ti"IiD jlI;~ 

Lesz (PopiołkI) z DvmniC 
i PoPielninÓOO Parowozowych 

Nadaje się do wyrob!1 betonu zużloweg0, budowy 
domów, usypywan ia ścieżek, dró~, pfaców i t. p_ 

Sprzedaż wago nową us!<utecznia 

Spółdzielnia "Współpraca" 
w Warszawie, Zielna 20 i przez przedstaWicieli 
w PIOtriwwie. CzęstochOWie, Łazach , Łodzi, r\utllle_ 
Włocławku, SI<ierniewic8ch, Koluszkach, Ząnlwwi· 
cach, Sosnowcu, Kaliszu, Łowiczu, Aleksandrowi!'>, 
Siedlcach, Łulwwie, Małkmi, Ostrołęce i Marl,8ch
po cenie 2 zlp. 50 gr. za tonnę loco \~ agon sI. 

załadOWania. 
5-2. 

ł f' 
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Kinematograf "EOS" 
W sobotę dnia 16/1 i niedzielę dnia 17/1 r. b. 

MARY PICKFORD 
w amerykańskim 10 al<towym dramacie 

"Rosiła, śPlefl1Dczka ulIeJ" 
Treść obrazu osnuta na tle życia młodej dziewczyny, 
rzuconej z ulicy w środowisko zbytku i przepychu. 

Wielkie J{arnawalowe zabawy uliczne. 

Kino Wojskowe 10 p. p. 
Sobota 16. I\iedziela' 17. Poniedzi~łek 18. 

"Bitwa pod Barnum " 
(Hiłośt i sława) 

Wielka epopea dziejowa w 10 aktach genjalna rea
lizacja niedawno minionej bohaterskiej epoh 

W rolach głównych: Charl de Rochc Wallace Mac 
Donald i A Gibson. 

Dr. med. 

T. J A S lOB Ę D ~ K I 
Z WARSZAWY 

Choro by skórne i weneryczne, 
kosmetyka badania ' mikroskopowe i badanie luwi 
na syfilis. Przyjmuj!'! tylko \\"e wtorki i piątki. 
Godz. 12-0 Panie godz. 0-4. Nowy Rynek 4. 

. . 3-0 

Ogłoszenie. 

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Warsza
wie na powiat ŁoWicki Leon Czarnecki, zamieszkały 
W Łowiczu przy ul. Podrzecznej Nr. 18, na zasadzie 
art. lOcO u. p. c. podaje do Wiadomości publicznej, 
że w dniu 28 stycznia 1926 roku od godz. 10 z ra · 
.oa we wsi Zagórel(, gminy Dąbkowice, odbędzie 
się licytacja ruchomości, należących do Franciszl{a 
Surmy, składających się z inwentarza żywego, osza
cowanych do licytacji na sumę 1960 zł. 

Spis i szacunek takowych przejrzany być mo
że w dniu licytacji. 

Komornik L. Czarneckt". 
ŁoWicz dnia 14 stycznia 1926 r. 

Kalendarze . Marjańskh:~ M'iarki 
do nabycia w księgarni K. Rybackiego po zł. 1. 

~amowar nowy-niklowy (duty) 
do sprzedania na dogodnych warunkach. Wia 

dO!TIOŚĆ "IN Re"dakcji. 

Ogłoszenie _ .. -
"Wojewoda Warszawski pismem z dnia 

28.XI 1925 r. za L. 19001l w sprawie lokaty kapi
tałów . .fundacyjnych w listach zastawnych Bzmkuo 
Gospodarstwa Krajowego za pośrednictwem Wy
działu Powiatowego W Łowiczu zaWiadomił Magi
strat m. Łowicza, że Ministerstwo Spraw Wewnętrz
nych pismem okólnem z dnia 18 listopada r. b. N. 
A O. 2687 zawiadamia, że Bank Gospodarstwa Kra
jowego, w wykonaniu przepisów swego statutu 
(Dz. U. R. P. N. 46) 1924 r. poz. 478, §§ 12, 13· 
i 14, przystępuje do udzielania d/ugotermlOowyc 
pożyczek hipotecznych w listach zastawnych. 

Akcja ta jednak może tylko Wówczas .~ię udać, 
je~eh . listy zastawne Banku Gospodarstwa Krajo
wego znajdą zbyt odpowiedni. Od rozwiązania tego 
problemu zależy w znacznej mierze uregulowanie 
stosunków gospodarczych w Państwie i społeczeń
stwie °naszem. Kredyt bowiem dlugoferminowy, sto
sunkowo tani, pozwoli na odbudowę naszych go
spodarstw rolnych i doprowadzenie ich do rozkwitu 
rozbudowę miast, a w ten sposób w znacznej części 
i rozwiąże kwestję bezrobotnych, a w ten sposób 
pozwoli RządoWi użyć funduszów, obrRcanych obec
nie na opiekę społeczną czy też pomoc tym gałę
ziom gospodarstwa krajowego, nR inne bardzo pie
kące potrzeby państwowe i społeczne. . 

Listy zastawne Banlm Gospodarstwa Krajowego 
będą opiewać wedle § 14 statutu, tudzież wedle 
regulaminów i przepisów o udzieleniu pożyczek 
dlu$!oterminowych hipotecznych W listach zastaw
nych na zlott! w zlocie, będą zatem zupelnie za
bezpieczone nawet przed ewentualną dewaluacją, 
oraz będą oprocentowalJe na 8%. 

W re$!ulowaniu zatem stosun!ców gospodar
czych będą one znakomitą lokatą (1Ia o wszelkiego 
rodzaju !{apitałów sierocińskich, pupilarnych i fun
dacyjnych. W interesie zatem tak państwowym, ,ak 
i społecznym leży poparcie tej zdrowej akcji Banlm 
Gospodarstwa Krajowego. . 

W myśl powyższego zechcą panowie dołożyć 
starań, 'aby l{apitaly fundacyjne były lokowane w li
stach zastawnych Banku Gospodarstwa Krajowego" 

Magistrat. 
. Burmistrz L. Gołębiowskz 

Sekretarz Z. 5trzemżalskt 

Młoda panienka 
lat 16 slwńczyła szkolę powszechną, szyjąca na 
maszynie, znająca dobrze h8fl poszukuje oboWią
zim n·a przychodnią lub na stałą albo do sklepu lub 
do dozoru dzieci. Wiadomości Nowy-Rynek 16 m. o. 

Ogród owocowy 
wraz z ziemią i mieszkaniem (pokój i Iwchnia) do 
wydzierżawienia W Łowiczu. Wiadomość w Banku 

Ziemi ŁOWickiej. 

W 
dniu 9 stycznia 1926 r. skradziono mi portf~1 
z dokumentami oraz 1 weksel z wystawy Anto

niego Kaźm:erczal{a in blanco i 5 asygnat li 100 ru
bli ){ażda . Ostrzegam przed nabyciem. 

1{.(lźmierc.zak Fra1tczszek. 

Cena numeru 30 groszy, kwartalnie 3.69 zł.; z przesyłką pocztową 4 zł. = Cena ogłoszeń za wiersz garmontowy lub jego miejsce: =:-
Przed tekstem na 1 stronie 80 groszy, 
Nekrologi i reklamy 60 groszy. 

* * * * 
! Ogłoszenia zwyczajne wiersz 50 groszy 
~ Drobne ogłqszenie za wyraz 25 groszy 

. Adres Redakcji i Admin . : ŁOWICZ, ziemi Warsz. Teleton Ił! 52. RedakcJ'a ,'est otwarta, codzienni\': od 10 rano do 1 pop. 
Rękopismów niezastrzeionych redakcja nie zwraca. 

W myśl postanowienia zjazdu prasy prowincjonalnej wszelkie sprawozdania i podzię~owania są płatne. 

Redaktor i Wydawca Mieczysław Szajding. Orul< K. Rybacl<iego w ŁOWiczu.-




